z 


esa 


leczeństwu użyteczne 


przeznaczonych , 


-— ZIEMOMYSŁ 
PISMO CZASOWE DLA DZIECI. | 
N*, 3, 


DNIA. 15 LUTEGO 1830 Roku. se 


WSPOMNIENIA NARODOWE. 


NE 


MLOBOŚĆ ZYGMUNTA AUGUSTA. 

Jeźli dobre wychowanie każdego 
Pospolitego dziecka, jest rękojmią jego 
dalszego powodzenia i zapewnią spo- 
80 cziowieka; te- 
ychowanie dzieci do tronu . 
wplywa częstokroć 
narodów. Nie łatwo 


dy” dobre w 


na lós i Szczęście 
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można otrząsnąć się z sad i nałogów. 
z młodości wkorzenionych, a chociaż: 
to nawet uda się komu pomyślnie, 
zwykle zaród złego, choć w najpóź- 


niejszych latach, odzyskuje swoje pa- 


nowanie. Tę smutną prawdę przypo- 
mina nam znakomity nasz król Zy- 
gmunt. August, o którego młodości 
pokrótce wspomnimy. 

Zygmunt August urodził się r. 1520, 
dnia piórw "szego sierpnia , 21 od łaciń- 


skiego nazwiska tego miesiąca, z woli 
rodziców imie Augusta otrzymał. Od 
najpiórwszych lat dziecinnych, dostał 
za staraniem matki nader budki 


nauczyciela J ędrzeja Sykulusa, prawni 


ka Włoskiego, jednego z najznako- 
mitszych owego wieku uczonych. Lecz 
najlepszy przewodnik w naukach nie 


może wiele dokazać, jeźli dziecko 


PEGET G 


SAV dorra rodzicielski ` nie ma dobrych 


z przykładów vB potrzebnej pieczołowi- 


tości. Ojciec jego Zygmunt stary, pe- 
len cnót i talentów, jeden z najwię- 
ksżych królów Polskich, zajęty był 
sprawami narodu, nie mógł się zaj- 


mować wychowaniem królewicza. Po- 


wierzył go Bonie małżonce swojćj. a 
matce jego., Bona, rodem . Włoszka, 


miała swój dwór, na którym były: 


inne od - „Polskiego obyczaje. Zosta- 


bywał najwięcćj wśród jej kobiét 
_nadwornych f był wychow ywany 
w .największćj pieszczocie i zniewie- 
Ścialości. Już podrastał, a prócz je- 
zyka: Włoskiego i Lacińskiego mało. 
Się czego więcćj nguczyt, Cały j jego czas 


zajęty był strojami, tańcem , śpiewem, 


muzyką, i różnemi zatrudnieniami z po- 


f SE 


A 


Zygmunt August, prze- i 
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wagą narodu Polskiego niezgodnemi. 
Dwór Bony napełniony Włochami i 
'Włoszkami , był siedliskiem zepsucia 
i zgorszenia, a zatóm i przychodzący | 
do wieku  miodowian ego Zygmunt Aue 
gust wciągał się powoli do swawoli 
i rozpusty. Smutna ztąd dla. narodu 


i rzeczy pospolitćj otwierała się przy- 
. szłość, Zygmunt. August był jedyna- 
kiem, miał -po ojcu panować; wiele” 
przeto na 


zdrowie, jego życie zachowywać. Tym: 
czasem dworskie zabawy, bezsenne 
nocy ; zbytki i rozpiiśta , niszczyły 


młodzieńcze sily  kaólewicza; z czego 
wyniknęły; „gnuśność;: Jenistwo;, znie- 
wieściałość ; słowem , bylby zgubiony 
‘ala narodu, gdyby takie jego wyeia 
yoong dłyżćj było urwało. 


-Patrzeli na to z boleścią serca wszy* 


tém zależało, aby jego | 


, 0: ; 

sey SES panowie, smucił się mód, 
że królewicz wychowania królewskie- 
go nie odbićra, i słuszna z tej przy- 
czyny wzrastała trwoga w narodzie. 
Proszono na-sejmach ‘Zygmunta ojca, 
„aby królewicza , który już tytuł w. 
ks. Litewskiego nosił , który w dzie- 
siątym roku Życia swego na króla 
ukoronowany został, z pod opieki 
macierzystćj uwolnił i i lepszemu prze- 
wodnikowi powierzył. Zygmunt stary 

nader powolny dla- swojéj. małżonki, 
długo nie chciał jej tćj przykrości 
uczynić; lecz nakoniec gdy już Zygmunt 
August miał lat siedmnaście, sam oj- 
ciec uznał naglącą potrzebę ocalenia 
miodocianego Augusta od wyraźnej 
zguby. Była to zaiste rzecz nader 
trudna, aby młodzieńca pełnego na- 
logów, do Żysią „miękkiego nawykie- 


pa 70 
b 5 l t 
"go, na lepszą wprowadzić drogę. Ale 
dzięki: Bogu, obdarzyło gó niebo ta- 
kim rozsądkiem, powvolnoscią ‘i mocą 
duszy, że. swoje bledy poznał i wcze- 
„śnie się poprawił. | 3 
-Oddano go pod dozór Piotra z Bnina 
Opalińskiego, kasztelana ` Gnieźnień- 
skiego; męża pelnego zasług, doświad- 
czenia i wielostronnéj nauki. który 
P wierzonego sobię 


znając . 


obowiązku K 
mu się poświęcił. Nieodstępny towa- 
i Tzysz młodocianego, pana, czuwał nad 


nim- i byt dla „niego przykładem. » Skio- 


nił go że się oddał nauce; że „Się 
; nauczył języka: Niemieckiego, historji, 
* różnych nauk moralnych -i polity- 


cznych , które królowi znać koniecznie - 


potrzeba. Szukał: dla młodego króla 
przyzwoitych zabaw i rozrywek, za. 


2 


a dobra kraju, zupełnie | 


> wonych złotych oprócz 


7 


` chęcał go do : pracy i zatrudnień 3? a 
powierzenie Augustowi w zarząd Li 
twy przez Zygmunta. "a: AE U 
do tego pomogło. SE 
Nareszcie Piotr Opaliński koszto- 
"wał miłego owocu swój pracy. Wi- 
dział zupełną Zygmunta Augusta po- 
prawę, znakomity postęp w cnotach 
i nauce, co niewypowiedzianie starego. 
ojca i cały naród cieszyło. Umiórając 
„ bezpotomnie Opaliński, 100,000 czer- 
wielu klejno“ ; 
tów i kosztowności testamentem E 
1545 Zygmuntowi Augustowi przeka- 
zał. Byla to małą wprawdzie dla króla- 
ofiara, ale piękny dowód szczórego 
przywiązania, jakićm tchnął Opaliń- 
ski dla swojego wychowańca, a razem 
miłe przypomnienie dla Zygmunta Au- 
gusta o ulubionym przewodniku swoim, 


22 


wzbudzały zapewne słodkie uczucia 
w sercu królewicza i odświćżały w 
jego umyśle dobre rady i choty Opa- 
lińskiego. > | 
W rzeczy: samćj, Zygmunt August, 
należy do rzędu wielkich królów na- 
. szych. Był czynnym, łagodnym, po- 
| błażającym , zajmował się porządkiem 
kraju, rozkrzewił. wiele swobód w 
Polszcze, podniósł nauki, wskrzesił 
język Polski lzimy jednak, nie- 
stety ! że wady: ‘jego piérwszéj mło- 
_dości odezwały się w późniejszym 


wieku, a niedobre obyczaje znowu 
nad nim górę wzięły; pozbawiły go 
PoE uczyniły niedołężnym, TOZ 
rutnym, a nareszcie z hojnego pana 
tak ubogim, że po jego zgonie nie było 
nawet za co przyzwoicie , pochować 
ostątniego potomka Jagiełły. 


KRAKOWIAKI. 


: (Ciąg dalszy.) > 


4. 


Gdy już miła Piastów gasła nam rodzina , 
Mieliśmy za króla Ludwika Węgrzyna. 

Ten nie dbał o Polskę ; ; lecz piękna Jadwiga, 
Znowu naród Lechów z bliskiej toni dźwiga. 
Wnuczkę Kazimirza nadobną dziewicę 57 
Natchnął anioł radą, uzbroił w przyłbicę , 


' Powierzył miecz w jedne, a krzyż wrękę diugą, 


Wnet Rusin i Litwin wyznał się jej sługą. 
Darem ręki Litwę oświeciłą w wierze, 

Z ołtar zem. i tronet złączyła w przymierze , 

I taż sama ręka królewskiej: dziewicy, 

Założyła węgieł Krakowskićj wszechnicy. 
Słusznie łzy wylewał lud Polski w żałobie ; 
Gdy zwłoki Jadwigi składał w Piastów grobie. 


s 
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Król Jagiełło przejął cnoty pięknej żony , 


Tego ręką Krzyżak został pognębiony. 


- Pole Tanenberga i Grunwaldu niwy , 


Świadczą jak był w boju mężny i szczęśliwy. 


Tam | ów Oleśnieki w króla stał obronie, 


"Co potćm infułą okrył SAIRE skronie. 
o Za Jagiełły wzrastał porządek w narodzie , 
; Ale przemoc szlachty była na przeszkodzie ; 3 
Ustawiczne goy i wielkie obr Ba. ; 


Ale ten pod 3 arną w kwiecie męka | ginie. 


Po nm Węgry Litwę i i Polską koronę » JSK 
Widziały narody znów osierocone , RR Re 


$ a nam R ina: nie skłonił t checi; 


Kaźmirz akorówi żądał klęski iwe 
On Krzyżaka Ww długićj wojnie zbił na, a» $ 


Lecz w Nieszawie zgubne państwu dał ustawyj 


Odtąd w ręku szlachty były rządu sprawy: =- 


K; 


n LER 


yi 


4 


W te czasy, Kopernik wsławił Polskie plemię 3 
'Wstrzymał słońce w biegu a poruszył ziemię. © 
_Aw krajach zachodnich Kolumb od: Gadesu, © > 
Dotarł niezńanego kuli ziemskićj kresu. = 


Widząc to.w zaciszy Długosz pisze dzieje, 


W umysł królewiczów aon nauk sieje. 

Po Kaźniirzu różnie rządzą j jego syny, 

Albert Josia klęski w lasach Bukowiny; ' 

Z Aleksandrem męże dzielili ciężary , 
Łaski statut Bax Gliński bił Tatary. 

- Gliński co tron zdobił zwyciężkiemi godły, - 

R Zginął wo mękach straszny 

Lien przykład po nim został- w 


Rosz CY AR 


eniewierca. po- i 


Że zdrajca spakojnój mie zawrze e powieki: i sa 
Tą szedł los koleją Ww Lachickiej koronie, 


Póki Zyg munt nie siadł na J agielłów tronie š 


Wick Zygmunta złotym błysnął nam pròmie- i 


A 2 
niem, 


Słynął kraj bogaciwy, światłem i i zhaczeniem: 
Naród liczył mężów poczet znamienity, ` 
Mieliśmy: straż swobód i rodzin zaszczyty. 


U 
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| B Słynęli , Tomicki, Radziwił, Tarnowski, 
JRE ; Krzycki, Orzechowski, Rej i Kochanowski. 


. Męztwo, światło, szczęście, służą Zygmuntowi, 
_ Mazowsze przez spadek dołącza tronowi. 
Lecz błoga swoboda była znów zmieniona % 
-Kłóciła Polaków. niegodziwa Bona. 


Zbićra się pod Lwowem szlachta niespokojna, 
A tę ich wyprawę zwą Kokosza wojna. 
Jednak Zygmuni August wychowan w pieszczo- 


cie, 

zi kołd składał enogie, 

Choć bona odchodzi, naród wręcz nastawa , 
Króla i małżonka u umiał zgodzić prawa. 
Lecz niedługo szczęścia doznał król Z Barbara > 
Wkrótce ona Śmierci stała się ofiarą. 

SA Po tak: nieszczęśliwy: cenćj małżonki” żępnie , 

| Szukał król pociechy na nauki łonie; 

Sławni byli z rady, Przyłuski, Taszycki, 
Z nauk Kochanowscy, Gwagnin'i Górnicki; 
Aż do Inflant berło królów naszych. słynie ; 
Składa nam hołd Albert na sejmie w Lublinie. 


"Tam Litwin z Polakiem za dłoń się ujeli; 
I spólnie wyrzekli: nic nas nie rożdzzełi. 
Zygmunt AugustskończyłródJ agiełłówś świetny, 
Zmikłdawny porządek, bokrółzszedł bezdzietny, 
Nie chciano na tronie jednćj mieć rodziny , 
Polak różnych królów z różnćj brał dziedziny $ 
I na walnym sejmie zgromadzone stany , 
Henryka do Polski wabią od Sekwany. 
Ale król Walezy krótko w Polszcze włada; 
" Rzuca tron losowy na dziedzicznym sda: 
` Nareszcie to naród uczuł pod Stefanem, 
Jak król dzielny | umiał wodzem bydź i panem. 
Z nim Bekiesz na czele Węgi ej piechoty Jh 
Jan Zamojski walczył wio kie roty. 
Gdy nieprzyjacioły zgnębił R 


zawzięte, 
Rozszćrzał nauki, nadał prawa święte; 
Wzniósł trzy trybunały i wszechnicę w Wil- 
nie , 
Coświatło na Litwie dotąd wznieca silnie. 
Krnąbrną korząc dumę, nagradzając cnotę, 
Znów na ziemię Polską wrócił wieki złote ; 


N 


‘Hey 


(7 dalszym ci 


OŁ: „b 


EE 


Dekoka z) 


"=. jej R że WSŁyŚCY: przechodzący 
| wiedzą o celu jéj podróży. Zastali 
= samego sędziego; przyjął ich dosyć 
RZE grzecznie, a nadewszystko Józię, któ- 


zój chwalił uprzejmość i skromność. - 
„Moje. dzieci kochane, rzeki do nich, 


t 


| : 0 


Foe widziałem pana Wojciecha , okazał mi 
- rewers waszćj babki na którym są 
z podpisani dwaj świadkowie: ponie- 
3 | waż zaś jesteście po nićj dziedzicami, 
BB musicie zapłacić dług który sie od 
zas nićj należy, 
— Zwiedziono - -cię., panie mao 
: - zawołał Franuś; to bydż nie może... 
= Jakto! mnie zwiedziono! 
— Nie. 


Lep 


ni waj się, panie sędzio, 


odkim glosem; 5 „mój. 
_ brat jest dzieckiem mówiącćm to 


JBG =- Wszystko co myśli, ponieważ zaś u- 
Ę . znajesz nas pan za dłużników pana 
Wojciecha, musimy mu oddać naszę 
chatkę, gdyż nie jesteśmy. w stanie 
|| wypłacić mu tak wielkiej summy. 
— Józiu, jak mi powiadano , ocale- 
sa nie waszćj chatki od ciebie jedynie 
if ` > zależy, możesz nawet do większego 


KR 


4 


EEN 
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przyjść jeszcze miajątku: czyliż on 


nit prigaia a a > 


UiŁó EMR a E Ee 


= Wićm co ahes dE. ie. 


wiąć między nami, moja panienko, - 


to jest dzieciństwo; powińniśmy stó- 
sownie do okoliczności postępować, 
a gdyby nawet twoja babka teraz 
I, nie SKRA w ia tei zda- 


winno zmieniać naszych ucziić ssp 
dem niego. 


— Nie odstąpisz więc od tego posta- 
ńówienia twojego? 

— Nie, panie sędzio, 

z AW takim rażie , żegnam «cię; jeźli 


- nieszczęśliwą Zostaniesz, twoją to be- 


6 


82 
zie: winą ; co do mnie, ja od tego 
ręce umywam. 

Józia wras z Franusiem powróciła do 
domu: byli oni przekonani że ten dług 
nie należał się od ich babki, nie wi- 
dzieli jednak żadnego środka do uni- 


knienia czekającego ich nieszczęścia. - 


Tąk więc te dwie niewinne istoty 


mogły tylko swoje prośby stawić na - 


` przeciwko złośliwości ich sąsiada. 


Lecz ten nieubłagany człowiek sam im 
przynióst rozkaz aby natychmiast opu- 
ścili chatkę, która z tém wszystkiem 
co się przy nićj znajdowało, zaledwo 
warta była tych pieniędzy o które się 


upominał. Bićdne dzieci wziąwszy © 


z chatki w którćej się wychowali i 
obok którćj spoczywały popioły ich 
babki; uklękły na ziemi która je po- 


1 


z 


< suknie swoje, zalane łzami, wyszły. 
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ktywała, błagając Boga o nadanie im 
potrzebnej odwagi do zniesienia tej 
niedoli. 

„„Bóg zadaje rany i Bóg je goi“ 
głos ten blisko nich dał się słyszeć. 

Dzieci obróciły się nagle i spostrze- ` 
gly człowieka klęczącego, który płakał 
spoglądając na nich: byłto stary woj- 
skowy; zbliżył się do nich. 

— Bićdne dzieci! rzeki do nich, wi- 
„działem was modlących się i płaczą- 
cych; połączyłem moj i 
z  waszemi. owoc 3 

— Odejdźmy , LE zawołał Franuś 
biorąc za rękę swoję siostrę , uciekaj- 
my od niego, on jest przyjacielem 
pana Wojciecha. 


— Wstrzymajcie się, odpowiedział 
wojskowy, ja, przyjacielem złego czło- 
wieka! ach! nie znacie Jakóba S... 


} Sh ; 4 
Na to imie, Które joi ich ojciec, 
"Jdzieci rźńciły się W objęcia starego 
wojownika; a uniesienia radości hat 
_stąpity po udręczeniach shuku. S. 
‘mial wyznaczoną małą sumkę od 
króla za: jego zasługi wojenne. M 
piórwszym Z zaraz roku 'Swćj. służby 
dostał się w niew olę, nie mógł przeto 
swojój. rodzinie pówziąść 
zaś wrócił « do A 


Żadnej: o 


wiadomość 


jego Żony , | matka jego wraz z wou- 
czkami wyniosła się z kraju, Tetz nie 
Š mógł. się -dowiedzićć o miejscu ich 
pobytu. Długo ich Szukając przybył 
nareszcie do tego- miasta w którego 
sąsiedztwie spotkal Franusia u pana 
Wojciecha. Odpowiedź którą mu ten 
dał na jego 0 Franusia zapytanie, nie 
przyniosła mu Żadnego objaśnienia. 


8 F 
hodząę. rąz śą brzegiem rzeki, roz- 
; myślał o swoich dzieciach ie Spo- 
_dziówając się że onę tak blisko. niego 
się znajdują; i na tćj to przechadzcę 
miat szczęście spotkać te dwoje dzieci 
swoich. s 


Zaprowadził ich do miasta, do pe- 


„wnćj zacnćj pani u którćj mieszkal, 
a pocą zaim się ich BPERYER: Widział 


osz ustem; po ) 
_ odkry Wyw 


fE 


g 
aa i danego Mans MOY od 
dawnego - czasn wyniósł się z tego 
miasta. Jakób S... przy usilnych þa- 
daniach dowiędział się o nowóćm Za- 
mieszkaniu notarjusza; pojechał więc . 
natychmiast do niego. Notarjusz, czło- 


nie 
44 


ę rzecz 


V, 


wiek uczciwy, mocno się oburzył na 
niegodziwość pana Wojciecha: oświad- 


czył, iż wprawdzie Klara S... winna . 
„mu była te pieniądze, lecz że mu je 


w obecności tych samych świadków 
oddała. Zbytnie zaufana w uczciwości 
innych , nie odebrała swego rewersu, 


a to jój zaniedbanie było przyczyną ` 


nieszczęścia tych biednych dzieci. 
Notarjusz sam pojechał z panem S... 
aby zawstydził niegodziwego pana 
Wojciecha, jako też przekupienych 
jego świadków. Ci oddzielnie badani, 
nie zgodzili się na jedno, a chatka 
wróconą była prawym właścicielom. 
Pan Wojciech równie jako i jego 


spólnicy, musieli się ratować ucie-. 
saka od kary jaką im prawo zagra-- 


żało. 
Franuś i Józia ZAprOWANE swego 


| 87 
` ojca do dziedzictwa które odzyskali ; 
(Żyli szczęśliwi i spokojni, często 
powtarzając te sitowa: 


„Bóg zadaje rany, i Bóg je goi.** 


8 
NIEKT EKTÓRE ZDANIA z DAWNYCH torson ; 
T opa ki D 


Usta zamknięte , a oko otwarte, wie- 


le dobrego są warte. To jest, kto mało 


mówi, a wszędzie się ogląda, ten 
wiele dobrego zrobić może. 


Źle jest, gdy kto mitosierdziom wie- 


CAE 


cćj, niż sprawiedliwością sławnym 


bydź woli, albowićm kto złemu prze- 


pitszcza , dobremu krzywdę czyni. 
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Jako ty Gb twoje, tak cię uczą 


_dziatki twoje. 


z ELERES s9 E 
P ojciec. ę dzięsiegiy Synów: Wy- 


chowa. „a dziesięciu synom. jednego 
oje wychować trudno. OZONE 


> 


Przeszłćj rzeczy nie żałuj, niepo- 
' dobnćj rzeczy nie wierz, o nierówną 
się nie kuš, tedy sobie glowy nie 
sfrasujesz, | 


Przyjaciel nie ma bydź jako kwia- 
| tek, który póki świetny i wonieje, 
póty miły. 


` 


Gardzić się nikim nie godzi, bo i 
najpodlejszy zaszkodzi. 


z 
eenen een 
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£akomstwo niesprawiedliwości ma- 
tka, a wszystkiego złego przyczyna. 
Łakomy człowiek nie może bydź cno- 
tliwym, równie bogaty jak ubogi: wsze- 
lakoż szkodliwszy bogaty. 


Każdemu to, gospodarstwo najpo- | 
trzebniejsze, aby rozchód , nie uprze- 


 dzał dochodu; bo gospodarstwo naj- 
większe nie pomoże , kiedy złe sza- 


farstwo. 


=>. SI 


ZU: ROZMAITOŚCI. 


Zygmunt August ostatnią ojcu swe- , 
mu oddawszy pogrzehową przysiuze, 
sprosił na sutą ucztę różnych książąt 
i panów. Na téj uczcie pićrwszy raz 
na królewskim stole zastawiono mięso 
we środę, czego nigdy dawnićj w Pol- 
szcze nie bywało. Obruszyli się na tę 
nowość niektórzy Polacy, utrzymując: 
że w Polszcze ojczystym zwy czajerń; 
we środy mięsa nie jadają, na pamią- 
tkę iż Chrystus w tym dniu za grzechy 
nasze od Judasza był zaprzedany. 
Z czego król wymawiając się, oświad- 
czył: iż to uczynił przez wzgląd na 
siedzących przy stole z Niemiec gości, 
u których między środą i innemi dnia- / 
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mi żadna nie zschońa? różnica; Że 


jednak stósując się i do Polskiego 
zwyczaju ,. kazat dla tych którzy -po- 


Ścić są obowiązani, pozastawiać stoły” 


rybami, 


l 


- Izabella siostra Zygmunta Augusta, 
wydana wamałżeństwo „od. Zygmunta 


ʻojca, za Jana króla Wegierskiego, zoz 


stała po jego Śmierci w największój, 
niedoli i wraz z małym swoim syn: 
kiem z Węgier ustąpić musiąła. Gdy 
, tedy koronę królestwa oddawała, u- 
padł przypadkiem krzyż na wiórzchu 
_ Korony będący; czego : nie uważali AGE 
zu obećni, a potóm usilnie go szukali, 
lecz wynaleść nie mogli. "Tymczasem 
mały synek Izabelli znalazi goi: sta: 


an SE ïe aiwa Kiedy żaś już się 
- Wszyscy rozeszli, przychódzi dómatki 

i zapytuje Jéj; dla czego tak smutną 
była? Bom tobie Sierocie i ï sobie ‘så 
méj nie dochowała korony, odpowie- 
działa mu matka. Natenczas mały sy- 
nek rzecze do nićj: uspokój się proszę, 
moja matko, poprzestań płakać, mamy , 
bowiem jeszcze. i my korony cząstkę, 
a wydobywając schowany krzyż od 
korony. ‘dodat: „Nie racz rozpaczać 


d tego I krzyża wszystkie inne : 
 przyc odzą cząstki, u “kogo o zmaj- 
dować się będzie, dó tego zejdą |: się 


i inne części do tego krzyża należące.* 


Jeden z dawnćj szlachty, chcąc przy- 
mówić nowemu szlachcicowi, który 


a — | 
przez własne zasługi tego dostąpił 
zaszczytu, rzeki: „že w nim początek i 
domu i: imienia.“‘— Prawda, odpowie- 
dział ostatni, ja mój dom zaczynam, 
lecz. na tobie skończyły się twoich 


przodków cnoty. - 


e» 


"Pewien senator łysy powiedział raz 
w mowie swojćj, że korona Polska - 
| | ma tyle długów, co włosów na głowie. 

„Przepraszam , zawołał podskarbi, bo - 


„ich jest więcćj niż włosów u Waszćj 
„Miłości. 


DO PEGAZA. (*) 
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< 
ZOT sz à 


Na pegaza wsiadłem , 

I zawcześnie zgadłem , 
Że mnie z siebie zrzuci, - 
I bardzo zasmuci. 
Lecz=nie tak się stało, 


-Bo inaczćj chciało Ź 


Niebios przeznaczenie, 


_ Na moje życzenie. 


(C) Wierszyk ten nadesłany został Redakcji 

jako płód dwunastoleiniego pisarza. Umie- 

i szczamy go dosłownie i w zupełnćj jego 
prostocie. <. 


